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. 1MV-• 11/lł-· 1194. 
Z ehwilą,. gdydo Warszav.'Y nadeszła wia~ 

domość o wystąpieniu Kościuszki w Krako­
'Wie, zapanowal wielki niepokój zarówno w 
ambasadzie . rosyjskiej, jak i w zapełnionej 
przez bylych Targo\Vicżan Radzie Nieustają-

. e~hwyslugującenm się· Rosyi •ówczesnemu rzą-' 
dowi. polskie111u. Gdy zaś rozglosila się wieść 
o· zwycięstwie'· pod Racławicami, ambasador 
Jgelstrom stracił glowę zupełnie. Chciał z ca­
lem wojs!Pem \V"Yjść z. Warszawy w Krakow­
skie; ostatecznie zostal, niespokojny, wietrzą­
.cy spisek patryotyczny, odgrażający się i ob­
myślający fantastyczne plany walki z nieu~ 
chwytnym nieprzyjacielem. Tymczasem ścią­
gal, skąd się dalo, wojska: rosyjskie do War­
szawy i d-0prowadzU swój garnizon do 8,000 
ludzi.· Wojska · polskiego, pod komendą za~ 
przedanego Rosyi hetmana Ożarowskiego *) 
bylo w Warszawie niecałe 3% tysiąca. 

Alę Warszawa miafa arsenał nieźle zao­
patrŹony i. który mógł ·zaważyć bardzo na sza~ 
li. w walce. T<:i ·też Jgelst:rom z Ożarowskim po„ 

: . &fono.wili, pia dlużs'zym n~111rślet oddae arsa--
.. ucl .·Moskalom.·, J edrloc-ześnie mial1o rozbroić 
wojsk-o p-Olskie. Oiarowslti zwierzył się z tym 

:pif.l.Ilem · kcrtne;ifrlęntowi. arsenału,·. generałowi 
Cichockiemu,' ten zaś ·uprzedził • .ofieerów. pa.,. 
tryotów• Opanowanie arsenalu f rozbrojenie 
wojska ·wyznaczono na Wielki Piątek (18 
kwietnia r. 1794), na chwilę, gdy lud będzie 
w kościołach, a wojsko rozproszone będzie po 
mieśeie. Aby uprzedzić ten zai11ach, patryoci 
przyśpieszyli ·wybuch powstania. 

W myśl porozumienia. pomiędzy ·naczelne­
tni komendami polską i rosyjską, generalowie 
Apr.aksin i Cichocki zaczęli rozstawiać oba 
wojska po mieście.: Cichocki starał się naj­
ważniejsze stanowi.ska zająć swoimi. Ostate­
cmńe udaio mu się ustawić przed arsenalem 
batalion gwardyi k-0ronnej z 4 działami; za to 
pułk· 1o;.y, szefostwa D-ziałyńskiego, · który 
chciał byl umieścić tamże, musiał z.ostawić w 
k-OSza,raeh, w alejach Ujazdowskich. 

Wojska :rosyjskie rozstawiono podług pla­
nu g~nerala-kwatermistrza Pistora w sposób 
następujący. Brygada. gen. Mifaszewieza zajęła 
plac Trzech Krzyżów, Nowy świat, Bracką, 
.śWiętokrzyską;. jej:· zadaniem bylo niedopu­
szczenie pułku imienia Działyńskiego do mia­
sta (Pistor nalegał, . aby ten pułk rozbroić w 
koszarach). · Bry9ada gen~ Suchtelena zajęła 
Grzybów, Twardą, Marszałkowską i rozciągała 
Się d-o :rog~tek Wolskich i Jemzolimskieh, aby 
utrzymać komunikacyę z parkiem artyleryi na 
Woli i w razie potrzeby wspierać Mifas~ewi-
CZS:·. Brygada gen .. Zubo wa zajmowała T!Uma­
ekie,J\farywil (plac Teatralny), Długą, Leszno, 
Po<I:wale i Bonifraterską; jej· zadaniem byla 
ob$t}f\VAcya arsena.lu i Zamku, ·oraz oslauia-

. iue.k}":atery. głównej Igelstroma (na .. Miodo­
wei),()4. strdtiy Starego Miasta. Zostawiono·też 
·!li.ooo wojska nad. Wisła i. na. · Pr.adze. 
:!· _-:' ! ·:, ~ '.-.' .•. <·: -\- :_1.;.:. -'. ,:_ '_; -: :· . . : ' ,- ' -~ 

l)yi}okacya, jak widzimy, byla dobrze po--
mys~. Pryeemala ptzez pól wojsko polskie 
i. ;dawa?a moZł,tość. latwego ściągania więk­
szych ~il ,ro~skich na zagrożone punkty. A 
i~~ :pnmfi:nO to i Pomimo znacznej przewa­
gi .sil wąlka . skończyła ·się . dla Moskali·· str.a.;. 
mną k,1ęs~~ PI'ZYc:zynila. się .do tego, oprócz 
braw-nry l rozmaeh,u ataków polski cli forma­
listyka• 1 ~tlu;itienie ·. · inicyłl:tywy. · wgród' dowod­
eów rosy3sk1c]1~ . Gen. Pisfo:r ·wspomina. z ża- · 
lem w. $~~h Pac~i~tnjkaeJ:i.: „z obawy przed 
cdpQ\VIC3Ci.Zialnosc1ą i. prz~ . zarzutem iż sie · 
działalo .bez rozkazu,. wkNtdfa. się do'naszegZ 
wojska falszywa zasada,iż dg kaZdej rźeczy, 

<która ma być ciokonaua; a lrt.órą,. nawet częstf' 

*) . Jako zdrajca, powiesrony w Warszawie z 
. lvfl'O~U ądu dnia 9 maja I'. 179:1 - . 

sam obowiązek s1użby nakazuje, żądają oso­
bnego rozkazu. Oficer nie śmie się ruszyć bez 
rozkazu ze swego posterunku, aby pobiec na 
pomoc zagrożonemu posterunkowi sasiednie­
mu, choćby widział, iż tam równie ie~t użyte~ 
czny, juk niepntrzebny na zajętym "przez ·sie­
bie. Wahają się nawet posłucha1~ rozkazu 
zwierzchnika, jeżeli ten nie jest danv na pi­
śmie". A dnia 17 kwietnia taden ro~kaz do­
wódców rosyjskich nte doszedL. 

W nocy z 16 na 17 wielki ruch zapanowal 
\Vśród patryotów spiskov,,·ycb. Wtajemniczano 
cstatuich oflcer6w, rnzdawano mieszczanom 
fadu:1ki. Kiliński zgromadził na noc w swoim 
domu 200 mlodzieży rzemieślniczej, aby z nią 
skoro· świt na wroga ruszyć. 

Wres1~ia nadszedł ranek . pamiętnego 
Wielkiego Czwartku dnia 17 kwietnia r. 1794. 
O czwartej :rano oficerowie spiskowi weszli 
bocznemi drzwiami do arsenału, wytoczyli 
jedno dzialo i z..1.częli strzelać, dając tern ha­
sło do wYbUcb.u. Gromadki zbrojnych mie­
szczan i gwardya koronna rzuciły się na pikie„ 
ty rosyjslde w kilku 1mnktach miasta, spędzi· 
ł:· je· i pochmnęły ku Miodowej na Igelstroma. 
Z~częli się do, nich przylączat~ iolnierze z. in-

. nych oddział<hv~ Ataki na ambasadę, wszczęte 
riiedostatecznemi silami, zostały odparte, tym 
spusobem jednak oddziały powstańc.ze. odcię­
ły Igelstroma od reszty jego w·oisk. Gemeral 
Suchtelen, ledwo ·wyszedł od Igelstroma, zo­
stał przez powstańców .schwytany:· jego cała 
brygada, ciekająe na dowódcę, nie ruszyła się 
u miejsca. Oficerów i kozaków, wysyłanych z 
rozkazami, ludność chwytala i zabijała: tym 
sposobem kaidy dowódca wstawiony był sam 
sobie, tracil giowę i czekał, póki mu jego od­
działu powstańcy nie zaatakują. 

Na Muran.owie stało 5 armat moskiew~ 
skich z amunicyą; Kiliński zaatnkowal je 141ie~ 
nacka z czeladnikami szewckimi i krawiecki­
mi, kanonierów rozbrH i zabral armaty na 
plac Krasillskich, gdzie nasi artylerzyści wzię­
li je w opiekę i gęsto z nich strzelać w Mio­
c1ową zaczęli. Tymczasem rzeźnik Sierakowski 
„.cobH nieporządek" z Moskalami na Nowem 
iviieście. Na Lesznie powstańcy wpadli na 500 
Moskali z 5 armatami; ci zamknęli się w jed­
nym z domów, ale im wkrótce zabrakło amu­
nicJ<i, zloźyli więc broń;· oficerowie, którzy 
nie chcieli się poddać, ws·zyscy zginęli (Pistor 
Jlisze, że cnly oddział został wycięty). Przed 
arsenałem genernl Tiszczow, zaatakowany z 
jednej strony przez gwardyę koronną„ z dru­
giej przez lud, podda! się z calym batalionem. 

Na odglos pierwszych strzalów pulk i­
mienia Dzinly1'iskiego pod pulkownikiem Fili­
pem Haumanem wyruf'zyl z koszar i pomasze­
rował ku miastu Nowym światem. Po drodze 
mijał oddziały rosyjskie, które go jednak prze­
:;..uszczaly, nie mając rozkazu zaczepiania go. 
Dopiero~ gdy czolo kolumny doszło do świę~ 
wkrzyskiej, zagrodziła mu drogę piechota ro­
syjsl~a z działami. Hauman parlamentował 
r:rzez czas jakiś z gen. rvm~szewiczem, żądając 
ruszczenia do Zamku, wreszcie, w1dząc, ie 
rJc nie wskóra, ruszy! d•o ataku. żołnierze pol­
sry przed.ostali się podwórzami na Krakow~ 
skie Przedmieście i· zaatakowali odrazu M:o-
1:1kali od czoła i z boków; wreszcie nadbiegli 
od placu Saskiego mieszczanie zajęli im t);ly. 
„Nie mogę tu zapomnieć wdzięczności dwom 
ibyratelom - pisze zacny Kiliński - którzy 
.n.vą walecznością bardzo wiele ludzi od śmier­
~i chronili, któ:rzyby musieli się stać ofiarą w 
tPj. bitwie, a .to tym spos·ohem: że jedei;i obyę 
:vatel dobrze w bro:ń opatrzony wszedł na 
,.tzwonnicę świętokrzyską, a drugi obywatel 
wlazł .w szulerhaus, będący przy pałacu pana 
. yszkiewicza; więc ci d.waj obywatele umyśle 
me zwrócili oczy na artyleryę moskiewską -
· ,„·ięc gdy który kanonier ehciał na zapale ar­
mat„ fontem proch zapalić, to Ci dwaj obywa­
iele' każdego kanoniera ubili, tak dalece, że 

Komunikat niemiecki. 
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera Główna donosi 16 kwietnia: 

W schodni i Bałkański teren walk: 
Nie wydarzyło się nic szczególnego. 

Zachodni teren walk: 
Po obydwćch stronach kanału La B a s s e e spotęgowała się działalność arty· 

leryi w związku z ożywionemi walkami na miny. 
W okolicy V e r m e 11 e s przez nasze ~ysadzenia zasypane zostafo na przestrze· 

ni około 60 metrów stanowisko angielskie. 
Na \Yschodzie od Mo z y po.uownie rozwinęly się zacięte walki na froncie z prw" 

dn forta D o u a u. m o n t aż do wą.wozu V a u x. Nieprzyjaci>?l, który tut.aj wsparlszy 
się o swój silny ogień 11rzygotowawezy przeszedł ze znaeznemi snami do ataku. zno­
wu został odparty, p:rzyczem utracił vliele S'\l'Yth sił walecznych. W ręce nasz~ wpa„ 
dlo okolo 200 :nieranionych jeńców. 

Naczelne Dowództwo Wojskowe.. --
omnnikat austryackilł 

W.11llDEŃ. Urzędowo do;noszą 16 kwietnia: 

Rosyjski teren walk: 
Prócz codziennych walk artyłeryiskich nie zaszło nic szczególnego. 

Włoski teren walk: 
Na froncie P o b r ze ż a w ogólności toczj'lY się tylko umiarkowane wałki dzfa,„ 

łowe. 

W odcinku D o b e r d o akcya bojowa hyfa nieco bardrlej ożywioną. 
Na wschód od S e l z u trwaj~ znowu. pomnieisze walki. 

ki 
Pod P I o e c k e n artyleeya nasza wzięła pod silny ogień pozycye, nieprzyiacieJ... 

s e. 
Na froncie ty ro Isk im nieprzyjaciel ost-zeliwał poszczególne przestrzenie w 

Do I om it ach i fortyiikaeye nasze na plaskowzr;órzaoh La i ran n i V il g e„ 
reuth. 

Bałkański te:ren walk: 
Spokój bez zmifmy. 

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Ho ef er 

Feldmarszałek - poruc:;i;nik. 
~~~""""~11\lml~~~~,.-~""""'"~~~Aoh~~ 

źadn;·rn sposobem Moskale nie mogli strze­
lać z armat swoich, bo jesz.cze d,obrze nie do­
szed1 do armaty, a już byl ubil:y. Na ostatku 
Moskalom lonty pngnsly, bo ci ich sobą poga­
sili, którzy byli zabici. Tych armat bylo sześć, 
z których nie mafo ludzi paść by musiało, gdy­
by nie męstwo tych dwuch obywateli.„" 

Ostatecznie prażeni ze wszystkich stron 
M·oskale, utraciwszy wszystkie armaty, poszli 
w rozsypkę. Pułkownik książę Gagarin zost.al 
.zabity, generał Miłaszewicz i sporo żo:!nierzy 
d;:istalo się do niewoli. Dzialyńczycy pociągn~ 
li przed Palac Igelstroma i przypuścili szturm 
d·o niego od strony Podwala. Przyjęci bardzo 
sHnyn: ogniem musieli się cofnąć, zajęli jed-
11ak domy okoliczne i ostrzeliwali stamtąd 
nieprzyjaciela. 

Tymczasem brygada generała Suchielena, 
czekając na dowódcę, przez ealy ranek nie ru­
szyła się z miejsca; wreszcie objął nad nią ko­
mendę gen. Nowicki i zaczął się ostrożnie po­
suwać ku śródmieściu. Na plac Saski jej straż 
przednia weszła w chwili pogromu oddziału 
MHaszewicza; przezorny Nowicki cofnąl wte­
dy · calą brygadę za rogatki Jerozolimskie. 
Tam odbyto radę wojenną i postanowiono 
wraeać do miasta. Na Królewsk~ej - jak pi­
sze Pistor - zagrodziło im drógę 50 miesz­
czan z jednem dzialem, lrtórzy z fontazrą ob­
rzucili ich kartaczami. Starczyło tego, aby ca­
la brygada zawrócila, wyszła z miasta i opar· 

la się aż o trzy mile na południe, naprzeciw 
Karczewia nad Wistą. 

Tym sposobem w posiadaniu Moskali zo­
stała z calej Warszawy tylko amhMada i sąsie~ 
dnie domy na .Miodowej, coraz gęściej ostrze­
liwane. Przest.rtaRzony Igelstrom ehcis.l wejś6 
w uklndy i posfa.1 w tym celu bratanka swego 
do króla; rozwścieczeni po·wstańcy śc:i~~guęli 
jednak z konia i robili mtodego Igolstroma~ 
choć z narażeniem życia bronili go generalo· 
wie polscy Bys.zewski i !\fokronoski. Wobec i&­
go nie bylo co marzyć o kapitulacyi. Oficerowie 
:rnoskiewscy wchodzili na dach i tęsknie spo­
glądali na obóz pruski pod Powązkami, skąd 
nikt się nie :ruszał na pomoc, i na własną bry­
gadę Nowickiego, która wynosiła się z miasta. 

Noc zapadła. Ucichło nieco kolo oblęt-0nef 
ambasady; tylko strzały poszczególne przypo· 
miualy, że oblegający czuwajft. Ze świi:em za­
częto znów bić w dzwrmy i energicznie ostrze­
liwać ambasadę, którą wzięto w krzyż.owy o­
gień działowy od Senatorskiej i placu Krasili~ 
skich. Igelstrorn znów probowal układów i wy­
siał do nieprzyiaciela brygadyera Baura; a14'9 
Baur dost.al się do niewoli, Igelst.romowi zaś 
nO\\'Y komendant polski, genernl Mokronoski, 
kazał powiedzieć, aby się poddał na !ask<-} i 
niełaskę. Ooh;iżony satrapa poczuł leehta:ri:ie 
strrczka na szyi~ zdecydowal się więc w:::;.. 
szcie ze strndrn na czyn rozpaczliwy: poto­
wie swego wojska kaz.al: bro.aić do upad.l:er· 
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bobaterscv mieszczanie warszaw~cy wy_rię?zih D;:jol~~~~ovntu przez las Ablain, wzdłuż po- kolicy jeziora )iarocz i na póhlocy od Sm.or~ Z ~ "tol1"c". znacznie silnieiszego meprz:.~xac1ela, . p· ,.. owerro 1"r 

-

0 

v J •ur1ni'on·puo c:l·nl;-u \Yzt'orza 1ep.z .\ ,,, A.! "~, • < • • ,•. h· t T *) Oswobodzona 1 u l "~·~ v•V • - .,., 'II :rnoa1ąc mu c1ęzl ... 1e s .• a 3· . . . ,._;siom v;cherauville i Cham.p nad w ozą., <~ V t 1 na czole walki o mepoa.le- l n e 
'.'!arsrn'iva s anę a · · ~ · " , . , . Równocześnie inna po.ęzna g.~upa l -
!I' ość. która, clioć nie zdołała przy\vToc1c n~ro- mieeka sforsovrnla, mimo strasz11wego, ?-
.c~_.1.,.„,.-1: h. ,-+,.u· PP'1"twowego, ale zmyla z meg_o l . ' s' "P do ""'Odnozv 

• - "' •u."" - a·•i" franc.us .;:1ego, GO Llf P J ·~ir:"no Targowicy - i rhwa!ę, a szacunek i- ~~:o~r7- Lori·nines, 7 marca wyrzuciła Fran-

goni. 

t-·"l E · · dnala "'"~~ ~ - ~ · · "' 1 F " •1i2niu polskiemu w uropie ZJe · cu;ów z Fresnesi 9 marca wz1ę1a „as ·euu-
A. Bal la i wzgórze 201 na północ od Damloup, "'-"'===----·-..._.. 

Okolo dworca kolejowego Łoso\\iki 
(35 klm. na zncMd od . Postaw) ~r~Tlery~ 
nasza zestrzema laŁawiec nieprznacielsk11 
którv spadł około miasteczka GlulJokoje 

I (3.5 vklm. na wschodzie od Postmv). 

1
1 

' n..,11·„ .... ~. ...V okolicy 1.rr.-lmchowa. na "') Na 7,948 Moskali zabitych było 2,'2G5, ran­
'1)Th 122, wziętych do niewoli 1,768. 

sado\viac sie wreszcie mocno na samy~ stos 
il 1"11 "''z""Arz f.nre11skich miedzv Champ1on a ,z._'\_ '!IY ..Et'.J'I.....'- .J ........,.,_ - .., V 

Combres. ~ 
;,,;:~""#':>:'"-:;::.;"""~""""=='~"""'~~~ 1

1 Dla pmvstrzymania dalsze_go posu~p1: 

\Jfu.l 'i....'.,.-r"" V ~ "' ,,. 

1! poludnio-..v}1n - wschodzie od ~uc~aez~ (6 
klm.) odparliśmy atak nieprzyjacie:sln. . 

l w_ okolicy ujścia Sh·n>Y .obsadz1:ty WOJ· 

ska nasze tak zi.vane „wzgorze hr. Popo-
11. Niemcó·w na prawym brz2gu 1\lozy: mus1~h 

16~go kwietnia. 

· Francuzi wyj~ć bardzo znaczne. srły .Z. m­
nvch odcinków swojego frontu I rzucie_ ~a 
przedpola zagrożonej t~i~rdzy w~.zystl~1~ 
niemal swoje rezerwy. Juz w p~lo\\ i:ł m .... r­
ca dowództv.'o niemieckie stw1e~~zho, ~ze 

Koalicya przez calą zimę zapowiadała ma nrzed sol;a 29 dy"l;vizyj francusl\:IC~. "\\e-

i wa", oraz rowy dalej na poludnie stąd. ~wa 
kontrataki nieprzyjac:ela, wykonane azeby 
odebrać ten odcinek, zostaly przez nas od­

swoią. olbriymią i rozstrzygającą. of~nzywę. dlug dalszvc11 zaś zupełnie pewnych , w1~­
Zapowiedzią tą rnpokajala ona siebie samą domości, \~ rezerwie stały jeszcze ~ a~w1- I 
i chwieiące się już państwa ne.i~tralne. ~a: zve francuskie~ czyli, że ofenzywa memie~­
powiedi te prz2chvsta\viala do1\:trynom JUZ k"a zrnusila Francuzów do skoncentrowama ·1 

f <> irrom i osiai:rnietym przez mocarstwa cen- na ,_,rzedpolach Verdmm całych sz,es. nastu - tL..tJ... „ .......... t..L!! I... I 1 ~ l • -- u ... t 
imlne sukcesom takim, jak ze ooycie ca1 eJ korpus6w S\Yojej armii, co z i:e\;,;:.os~ię s a- I 
Serbii, Czarnogórza i większej polo"\vy Al- nowi bardzo radykalne przekresleme pla- l 

b·~nii nów orenznv11yeh J off rea. . 1 
''"--;;," zauowiadana i z lakiem utęsln1ie- Kiedv 1V ten sposób na wschodnrm brze- j

1 niem - wyczekl wana o!er:zywa Ę"eneralna gu Mozy ofenzywa niemiecl~a :veszla pow?- . 
kcalicyi miała rozpocząc się w maJl:L .Tym- li w stactyum vrnlki pozycyjneJ, zaczęia się l 
czasem w dniu 21 lutego, ku zdurmemu ca- coraz intenzywniej roz\';ijać wie!ka o_?era- !ii 

;;;;go s'wi:łta Niemcy zaczęli nagle ofenzy- C"a ni·o·-:1ipn
1
1;-·.:> mdrożona nrzecnv pomoc­

~;; swoJ·a~ i to urzeclw najsilniejszm!lu pun- 1; 0· _ za~i1'0'd:~i~u~1d'odcinkowl przedpola Ver-
" L X • L. ],•. 1 I- ł\ f n 

ktowi frontu francuskiego z ta1"11n s.nh- dunu na zachodnim _brzegu ":10zy. ._, ?~r~-
kiem że już po pierwszych dwóch dniach C"a ta roZPoczeta sl'orsowamem przeiscia 

l • ' l ł . 9 00 k!l ·' ' - - . ' 1 .... walki w rękach icn zna az o s1~ ... •1 o- M:ozv i wzieciem ws1 Forges, pow m l8J sa-
metrów kwadratmvych terenu, blizko 30,000 me{ nazwv" i \Vsi Regnevil1e, przyniosła 
"eńców nierannych i około dwustu armat, Niemcon.1 vw dniu 6 marca posiadanie wzgó­
i1ie licząc innego, bardzo obfitego sprzętu rza 285 na po!udniowy wschód od Forges, 
wojennego. . . . . poczem wo,iska niemieckie, z\vracajęc się 

Zamiast ofenzywy koafo:fy]neJ, rozpoo nagle na prawo, uderzyły na kompl~ks u: 
czela sie ofenzywa Niemców, którzy w ten mocnień pohwych w lasach Cum1.eres I I 
sposób utwierdzili sie jeszcze raz na stano- Kruczvm. w sztraszliwym 48 godzmnym I 
~jisku nrawodawców "pola bitwy i inicyato~ niepr~erwanym boju, w którym a_t~ ki nie: 
rÓw· toku bojów.·, Jest to pierwszy i naJ- I mieckie mieszały się ciągle z wscieklem1 
ważniejszy moment, który charakteryzu1e kontratakami francuskiemi, udało się Niem- I 
boje i całokształt oparcyj wojennych, ~~:ają-1 com owladnać temi cl\voma lasami i po sta­
cych za przedmiot twierdzę Verdun. ~'11em- rannem oczyszczeniu ich z Francuzów, po­
C'r uprzedziły uderzenie ofenzywne, me da- I sunać sie ku stolmwi słynnego wzgórza 
ły sobie "l.vydrzeć inicyatywy. bojowej, z~; Nieboszczvka - Mort Homme

5 
które też 

chowały nadal swoją przedznvną zdo~no~c J\riemcy \V.zięli dnia 12 marca i mimo z.acie- j 
doprowadzania nieprzyjaciela tam, gdzie go - kłych kontrataków francuskich w posiada-, 1 
w danej chwili mieć pragną. niu swem utrzymali. 

Dowództwo ~ran~usl~ie r,?ryento~aw,szy [ Teraz rozpoczęlo się fors~wanie w!el: ~ 
si.ę, . że uderzeme memieek1e ;na v er~:m I kiego trójkąta ob~onn~go, k;tory za~ozyh 1

1 
me Jest tylko demonstracyą, maJącą m~s1'-?; Francuzi na zales10nyct1 ;,vzgorzach między 
wm:;" coś zupełnie innego, musiało zmiemc wsiami Bethincourt, Malancourt, opierając 
zasadniczo roz1okov;anie . swo!cl; woj~k, I całą tę pozycyę o bardzo silny punkt na I 
przeprow~dzo~e w c1~gu z1my JUZ ;„my.slą 1

1 

wzgórzu 3~4. ~Vyc~odząc z. lasu. Malanc~urt: ! 
o ofenzywie. w1osenn~.J· «vV ten spo:::oo c~ly wojska men:ueck1e rzuc1ly s1ę na ~ezący I 
plan strategiczny koa11cy1 runął odraz;: Jak na ooludrie las Avocourt, zdobywaJac go 
domek z kart. A bardzo znaczna częsc ar- w dniu 20-ym marca. \V dwa dni później , 
mii francus~!ej musiała udać się pod V~r- zajęli Niemcy uporczywie bronione wzgó- I 
dun, pod kwrym, według tego planu, me- rza miedzy Malancourt a A vocourt, wresz- ! 
wiele miała do roboty. cie 31 'Ilrnrca po staram~.em przygoto·warriu 

Wnrawdzie tempo postępów niemiec- ariv1eryiskiem~ wzięli sa.mo l\folancourt. Z 
idch n~ przedpolach Verdunu rychl? osla- cale.i sifne_j pozycyi francuskiej, która g~ę­
blo i zwolnia1o bardzo znacznie, to Jednak bokim klinem wcinała się we front 111e­
b:yna,jmnie.l postęp ów nie_ zP:ikl. ani nie miecki, pozostało Franc~1zom Je.szcze ty~ko 
ustał. Przekona o tern krotk1e l sumary- Betbincourt, które jeclnaK w anm 6 k"'l":ret­
cz11e przypomnienie najważn~epszyc? ~ta-· nia wpadło także w ręce ata~1jących l:o­
pó;1 tytc:.'-n}cznych walk .Podverrlun_~k:ch. 11u:n11 "?iemie~!dch. W ten, spos?b front.n;:­
Dz1e1a :~;e one na trzy glowne okre:oy. o- n11eck1 na po mocno - zacnodmm odcrn n.u 
kres ~tak;)wania frontu 'vschodniego,. okres I przedpola Verdun \vyró\vnal się i zbllż~,ł 
szturmów na front p61nocno-wschodni, wre- , do właściwego pasa fortecznego o tyle, ze 
s·:u:'.ie okres krwa\vyeh i slalemi rezultatami już nie tylko najcięższa, ale także i średnia 
dla N!emców w!eń.czonych wa1k na h::.-w~m , artylerya może go wziąć pod bardzo s!n~: 
brzegu M.ozy pr7eci:v pólnor~no - zachodrue- l tecrny ogień. To samo dotyczy także lmn 
mu sektorowi prz~dpola tvnerdzy. • koiejowej i szosy, prowadzących do Pary-

parte z wielkiemi dla nieprzyjaciela stra­
tami. 

Wedlug otrzymanych doniesień, wzięli­
~mv w walce tei dotvchczas przeszło 100 ~ jt_f 1 i,; U -

ł- • " b' - i;· "ero' w jellCÓW: W t6J llCZ Ie D 01lL • 

Latawiec nieprzyjacielski, który w 
dniu 12 k""Wietnia naleciał od strony Bojan 
nad nasze lewe skrzydło pod Cłwcimem, 
zmuszony został prze z l;.Al1ilrów naszych do 
ochvrotu. Jednocześnie po\viodlo się inne­
mu latawcowi nadlecieć nad Żwaniec nad 
Dniestrem i rzucić 5 bomb, od 1.'iórych zra­
nionv został \Yartownik, Anatol Postawnow. 
Gdv "dowiedział się o tern cesarz, który do­
ko~vwal ·właśnie. w odcinh.-u o 6 wiorst na 
pói~oc od żwańc.a, przeglądu wojsl~, odzna­
czyl rannego krzyżem Jerzego 4-ej klasy. 

Front kaukaski: Na zachodzie i na po­
lu dniu od Erze:rumu toczą się walki. Ata­
ki tureckie wykonywane na centrum armii 
kalli-"" h 1" "'J. a które tnvaly przez 6 dni, zo-l.\.(i.~„'1,':;,. V ' "j.! 

staly wszystkie odparte. Nieprzyjaciel po­
niósł duże straty i ś 1.:ig-an~' energicznie przez 
nasze wojska cofnąl się w nieładzie na ca-
lym froncie. 

Powrót bar. Duriana dg Wicdnin. 
Telegram własny „Godz. Pol.'t. 

Ilerlin, 16 kwietnia. 

Austrvncko-węgiel'sld minister spraw za­
iu·anicznv~h baron Burian, wczoraj wieczo­
~em, o god;, 7 min. 15, udal się w podróż po-­
wrotną do \Yiednia. 

Telegram wiasny ,,Godz. Pol.". 

Berlin, 16 kwietnia. 

Do .J{Olnische Zeitung" donosz.ą z Berli­
na: Odwiedziny barona Buriana miały na celu 
omówienie WS'.CYStkich zagadnień doby bieżą„ 
cej inMe r0~1arnie wvła!Ilia1a się w czasie 
~1oir~; "'we w~,';jemnych ~tosun.k'ach dyp~oma­
tów stojacych u steru państw sprzym1erzo­
nvch. Prog~·am tej konferenc:yi nie zawierał ża~ 
aiwch zas;:adnień rozstrzygających; konferen~ 
Cva" w kaŻdym wzgledzie miab przebieg po-.„ (; .._ ,;.. 
myślny. 

Dnia 21 fo'.eiro nao;tapił pierwszy :vie~~ I ża, .stanowiacyc.h przeto najważnie,isze połą-
ki atak niemiei:-ki z pól00cy ku po1ndmowi. czenie twierdzy ze stolicą panstwa. I 
rniilnowicie z linii Consenvoye - Azannes I Takie sa dotvchczasowe wyniki walk, li Telegram wlasny ,,Godz. Pol.". 
n11 fo1fo ChE'mp - NeuviJle -- Douanmont. toczacvch się" pocl Verdun. Żelazna konse-

d · I · · · · · Rmfa-peszt, 16 kwietnia. Hó\1:ri0c:zPfr1ie poprnwadzi1i Niemcy rugi kwe11cva dt)Wództ»Na niemieckiego 1 Jego ~ 
r-;.hk z iin

1
i Eta;n ·ku wzgórzom C?tes Lor-

1
11 ni('zeni niezmącona metodyc~ność lamia po- l W związku z odwiedzinami austryacko-

raines, v.•ipc w kierunku na polnocno • woli ale skutecznie \Vszystlne zay)Ory fran- 1

1

1 wegierskiego ministra spraw zagranicznych, 
wsch,klni \l'eQ"if'ł syst„nm fork~eznego Ver- cuskie. ]\fono bohaterskiego męstwa, z ja-

11 

ba";ona Buriana, w Berlinie, gazeta „Neue Pe­
durrn. Vl rwitp~ku z t~mi obiema wza.iem- Idem wojska francnskie bronią tej swoJej ster Journal" pisze, co następuje: W tym sa­
nie uniri~?n;a,i:ic~mi się ·wielk_iemi. opera~ nRjsilnie,lsze,i twierdzy, Niei;ricy po~u;v~.ią mvm czasie, gdy pobito koalicyę baron Burian 
t'.':11ni, tJP'1~~ipi:ta d11~a 6 marca trzeern, roz- sie coraz da1ei, z każclvm dniem zaciesn~a- odbywa narndę z kanclerzem Rzeszy nie1:1iec= 
·v,ijri~zc się ·w >i?.BH'f!U hile\': na. linii For- ja; półkole o~~iste, którem otoczyli Ver- kiej. Wśród koalicyi ukazują się już ob1awy 
1!,f~6 ~ fl.'J!{Tle\1Ule: p1wrrnca.19c stę ;:a 1ewy dim od ;.vscho<lu i północy. . znużenia '''ojn«!· Francya ciężko dyszy pod 
br:",g ":!.:,zv i t•.iorae snbie za cel pornocno- Na nozn:::tnlvch terenach walk w ciągu nawarem ciosów mlota niemieckiego. Jednak-
-c;a;::~~-;:„~1::1 s.:-!:.>hl~k r1rwrlpola. dobv ub'JerJej nie wydarzylo się nic zna- że droga do rozpoczęcia układów pokojowych, 

At<k na r·i~i!noene i pólnocno - wscho- mlennego. ~ „ nie jest jeszcze wolną. Prawo do rozpoczęcia 
dni,:- ~'"n:rw fnrte~zne dopro~·:'lłh:i1 Niemców ~-=.:~""""""""''"=""""".;.,,,,..~~"'"~ ukla.dów zastrzegł sobie Asąuith, jak to wy-
w kii'!?-n n1i~isc-r~<:.'h ai do w!a~r·iwerro n2sa "On!~~l.Ii nika ze s1ów je-go toastu. W Berlinie obaj 
fo!"t""f°'mego. dHFJ<: lin w rN':B wflfoy skind- 1 hMyji.rn;, kierujący dyplomaci przyjmą przemówie~ie to 
nik t;0~1rn Pac~,-._ w t>O"t;wi na iniPrW fortu Dou- ! - r . . ' . do wiadomości i postanowią jednomyślme, by 
i:mm<'."~nt u p·otP.ri:i 'F.i:i! t..-.f g;nH.,,j rrnnvy, jesz-1' Pcfors1.rn:r;::, D Kwietnia. na wszystkich frontach do1oiye wszelkich sH i 
Ci!::~ :::f1~.1ej rii1 :>i11~ rort ufortvflkowRnP_i i Wielki sztab ·generalny donosi 14-go energii: ażeby tą drogą dnpnmódz AsąnW1n-.;„·i 
WiPk ąf' o<i !lte;!'.o •nn iar".ej 7-fW~'.lf:-nie. 'W i el- l l~\'>""ZE-; ili<l: do p~zy~~piesze11!a jego decy::yi i 1Yz11iecić w 
H „,""r1l .:;i·,l,-,·.·.:'.11:; . .;; "•'.'.0.~'."'."".···'··~."'.ki "1».1 v,•n',1! f•!.'J ~;~,r0;11'1e ! - „ u· k „ ~zo'll-~ Dl.UTI pra1mienie no}rniu. 
"· ' · • -·· - - " 

1 
- • · 1 Front zae!w;; : w o ~oncy przyc n.a - - ~ ~ ~ f'nt"nc1;·qki~i filęn;:;n5~)i;;h' ::~.h:_;;r:~1:e w reiu u- l · 

i mostowe~o UexkiiH - walka artylery1. tfarr::nmlenia go, je.!'.tn11kcw .:l, bez skutku. ~ 

Telegram wlasny ~~Godz. Pol.''. 

Kopenhaga., 16 kwietnia 

Z Petersburga d~noszą: Ubiegłej środy, 
gdv- cesarz Mikołaj odbywał przegląd piechoty 
pod Kamieńcem Podolskim, na widnoluęgu u-: 
kazały się dwa samoloty nieprzyjacie~skie. 
Dopiero gwałtowny ogień rosyjskich dzrnl o-­
ehronnych zmusił je wresi.;ie do odwrotu. 

o wałkach und Verdun. 
Telegram własny ,..Godz. Pol.". 

Bem, 16 kwietnia, 
Doniesienie Biura Wolfia:_ Korespondent 

paryski gazety ,,Secolo" donosi ~ sprawie sy• 
tuacyi pod Verdun, co następuje~ Przyznać 
należ;.~, że walki, które nieściśle nazywają bi„ 
twą p~d Verdun, nie są w rzeczywistości . ni· 
czem iirnem, jak szeregiem oderwany-eh bitew. 
inicvowanych przez Niemców. Celem ich jest 
odięcie nieprzyjacielowi wszelkiej możności 
ini

0

cyatywy. Taktykę tę Niemcy uprawiają na 
wielka skale na wszyatkich punktach frontu 
europ~jskiego. Z tego też założenia wyjść na-: 
leży, chrąc zrozumieć istotę zdarzeń pod Ver„ 
duu z dni ostatnich. 

Telegram wfasny nGodz. Pol.". 
Berno, 16 kwietnia. 

Cenzura francuska zabroniła dziennikom 
nublikować treści niemiecko-rumuńskiego u-
.:r " „ 
kładu handlowego. ,~Temps oeema go w spo-
sób następujący: „Nie posiada on żadnego. p0o­
litycznego znaczenia!". Przyezem ws?omma.ny; 
dziennik poprzestaje na tem lakomcznem o. 
:'.'\Yiadczeniu, nie poparłszy go żadnym kome.n· 
tarzem. „Temps" zamieszcza również ':Y11-u­
rzenia pewnej bardzo \\'ysoko postawione] oso­
bistości rumuńskiej, z którą konlerowal ~rz~­
stawiciel gazety „Petit Parisien". Osob1~tos6 
ta mfoJa powiedzieć, że zawarty układ pos1a~ 
iedvnie znaczenie gospodarczego „modus Vl„ 
J: ~ „ 1 .$. • ~l.- _.,...:: .... 1.,...~ veudi" i nie wp~yuąl aPSOllllille na ~•anOw.Li:>JW 

I polityczne gabinetu. 
. „Journal" uznaje klopotliwą s:stu:1?Yę go-
spodarczą Rumunii, orzek~ '\\--s:akze, 13 ukla.d 
posiada nader wielką doruosl"osć. . 

„Matiin" nie przyznaje slusznośe1 przypu: 
szczeniu. iż w-Obee zawartego układu zaehod11 
możliwo§ć przewrotu politycznego. 

Herbette w „Echo de Paris" poświęca u... 
kladowi nader treściwy elaborat, ~ochod;ąe 
do vvniosku, że komentować go nalezy z '\\'lel-

1 ka ostr~żnością. Jednakże pomimo wszystk~ 
a~tor twierdzi, że na uhlad ów należy zwrócił 
uwagę. 

Anana a Holandya. 
Telegram własny ,,Godz. PoL". 

Haga, 16 kwietnia.. 

Biuro korespomle-ncyjne donosi: :Parow„ 
com, które udają się po zboże z. Arg~y ~ 
rzadu holenderskiego, rząd angielski odma.ma 
ob~cnie wydawania węgla na dalszą drogę, 

I stawiając za warunek, że z La Plata POW:ócą 

I 
z tać!unkiem d-0 Anglii. Ostatnio odmówiono 
węgla parowcowi „Ittersum", na~eżąc?mu d~ 

I 
Baltvckiego Towarzystwa Żeglugi, ktory stoi 
\" S~mderlandzie. W ten sposób rz.ąd angielsk'. 
uniemożliwia dowóz zboża do Niemiec za pl?' 
śreck1idwem rządu holenderskiego. 

l 
' I 
I 
l 
I 

Telegram własny ,iGodz. Pol/'. 

Kopenhaga, 16 kwietnia. 
z Parvża donoszą do „National Tidended" 

iż wszelki; pogloski o niepomyślnych stosm· 
kach bnlgarskieh są niewawdziwe. Po ponow· 
nem \vypełnieniu luk, wojsko jest ober.nie na 
leŻ~'cie zaopatrzone. 

Telegram własny „Godz Pol.". 

Genewa, 16 kwietnia. 

z Teramp douoszą, iż w odleglości 35 mil 
na zachód od Bishop niemiecka lódź podWlid~ 
na ~vyslrza1ami działowymi zatopiła żaglowiec 
francuski „St. Marie". Za.log;_: przyjąl na P°" 
klad parowiec angielski. 

Wedlug doniesień dzienników z Rennefł~ 
lódź podwodna storpedowała i zatopila żagla 
wiec francuski „Binicaise". Załogę nratowano. 

Telegram ;,·vfasny „Godz. Pol.". 
Kope!1łmga, 16 kwietnia.·. 

W cieśninie Katteunt niemieeka łódź pod„. 
"'~odn„ 7='f1·z,-1r•"''" 1·.„1:i·.,,."1·,„,, f\''1"·1'"' fiale. zą_· ~ n 4".~ ..... ~r.. ..... i{l~u iol.t.J~\ t>v ,_,, LLt.t..v.,' 

cy do Z,iedr;1•1:wnego Trnvnr1:y~;twa Zr7~Jn~ 
ply1q\·~ ,_iu Liverpnnln i :~UouHa go do za\\7(j.o 

eouia d.1J Swind~mfindi.~., 
.,.. __ 
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D z i ś: · Aniceta. 
Jutro: Bogumiła W. ---Rocznice. 

Dnia 17 r. 1577. Król Stefan Batory poraia Gdań­
szcuin zbuntowanych pod Tczewem 
nad Wisłą. 

1794. 

1863. 

Powstanie narodowe wybucha w 
Warszawie; na czele mieszczan 
staje szewc Jan Kiliński. 
Pod Brodami, na południe od Il­
ży major Klewcow rozbija oddział 
Gry lińskiego. 

ronika . łóDzka. 
Ofiarność obywateli ziemskich. 

Obywatele okolicmi zaznaczyli względen1 
todzi, a szczególnie wobec dzieci biednych i 
pozbawionych opieki, serdeczne wspókzucie 
w czasie dziejowego kataklizmu.Sezon zimowy 
zabezpieczył kilkuset dzieciom biednych ło­
dzian, spokojny i beztroski o kawałek chleba 
byt, opromieniony blyskami wiedzy, hojnie 
sfanej przez opatrznościowych opiekunów. Jed­
nak obywatelstwo okoliczne nie poprzestalo 
na tern. Jak się dowiadujemy w ostatnich 
'dniach inslytucye :filantropijne w Łodzi otrzy­
mały zawiadomienie, że na nadchodzący se­
zon letni, Łódź może umieścić jeszcze około 
400 dzieci, którym zapewniają calodzienne ży­
cie, ubranie i opiekę umyslową. Spra\yą_ o­
becnego. kwalifik·owania i wyszukiwania naj­
bardziej potrzebujących opieki dzieci, zająl 
się I1:s. prałat Tymieniecki wespół z zarządem 
„Gieldy pracy". Warto zaznaczyć, że majątki 
ziemskie asygnują pewne sumy na wyekwipo­
wanie i na przejazd do ozna~z.onych majątków. 

Zebmnie roczne Tow. muz.-dram. „Guten­
berg". 

Wczoraj o godz. 3··ej po pot, w lokalu 
w1asnym, odbylo się roczne zebranie człon­
ków Tow. muz.-dram. „Gutenberg", na ldórym 
zebrani przyjęli sprawozdanie kasowe, u­
chwalono obniżyć składkę i urządzać co dwa 
tygodnie wieczorki. Następnie wybrano do za­
rządu pp. Rowińskiego na prezesa, St. Bory­
siewicza na wiee-prezesa, łiyżego na sekreta­
rza, Rydlewskiego na pomo~nika, Hencza na 
skarbnika, na pomocnika skarbnika J. Pietru­
szewskiego, na gospodarza Ulatowskiego, na 
kierownika kółka dram. p. Góreckiego. Do 
komisyi rewizyjnej powalano panią Podeza­
skąt oraz pp. Z. Pietruszewskiego i Burmana. 

Ze Stow. rytowników i drukarzy na tkani­
nach. 

Wczoraj otlbylo się ogólne doroczne zebranie 
ezlonków tego Stowarzyszenia. Ze sprawozdania 
za okres dwuletniej dzialalności widać, iż Sjow. li­
czy obecnie 60 czlonlców, w tern obecnych w Lodzi 
40. Na oddzfal pabianicki przypada 20% czlonków. 
W okresie woiny Stow. ograniczało swą dzfaJalność 
do niesienia pomocy materyalnej członkom Stowa­
rzyszenia. We wrześniu roku 1914 założono koope­
ratywę spożywczą, w której sprzedawano czl:onkom 
artyku!y pierwszej potrzeby po cenie kosztu. 

Do komisyi żywnościowej powołano pp.: A­
damskiego, Marszyckiego, Ławickiego, Greliszko i 
Hóżyckiego. Kooperatywa za okres swej dzialalno­
~d dokonała obrotu na sumę 5,398 rb. 38 kop., pcr­
nieważ towary sprzedawano po ,,cenie kosztu, prze­
to oprócz koszt6w inwentar~a, czysty· zysk wyniósł 
97 kopiejek. 

Podlug sprawozdania Komisyi rewizyjnej, stan 
kasy przedstawia się następująco; W II Tow. poż.­
. oszezędnościowem 1,126 rb. 48 kop., zaś u kasyera 
815 1·b. 58 kop. Na kooperatywę i zapomogi wy­
dano 830 rubli. 

Członkom oddzału pabianickiego wyasygno­
wano 60 rb. na. założenie kooperatywy. Zart.ąd 
kooperatywy pabianickiej stanowią pp.: Jan· Dem­
:ryćb, Franciszek Pietrzak i Józef Urbański. Wszy­
scy czl:onkowie Sto w. pracują, pobierając 30 !!6 daw­
niejszej płacy.. Wyjątek stanowi fabryka Ka.i;ola 
8tt!ine~ ktora swim pracownikom (5 rytovmikom 
i .drukarzom, .oraz 100 majstrom), już od roku bli­
zko nie plaei ·żadnej pensyi, ani zapomogi. 

Zebranie. rzeiników ceehowyęh. 

Wczoraj pod }ll'iewodnietwem starszego cechu 
p. Laskowskiego, odbyło się· nadzwyczajne zebranie 
majstrów cech0\vych1 rzeźników, na które przybyło 
\JO osól!. Celem zebrania było omówienie ,pravridló­
<.n::go podziału _bydla .i mięsa między rzeźników, co 
uskuteczniają specyalnie wybrani ·przedstawiciele 
cechu. Postanowiono wybrać nowych :przedstawi­
~ieli i powiększyć ich liczbę o czterech. Wybrani 
zostali pp.: K. Bielow, A. Lankow, F .. Eslinger, E. 
Heidrirh, I. Gernt, I. Kubiczek, T . .Musiatowicz, I. 
0Tliko-..ve;ki i A. Kozarski. 

Trzeei zaklad kąpielowy. 
Trzeci zakład kąpielowy Wydziału zdro~ 

wolności publicznej, urządzony przez p. Fr. 

HODZINA '.f:>ODSKl. 

Winnickiego, przy ul. K. onstantynowskiej Nr.

1 
82, otwarty zostanie w tygodniu bieżącym. 

b . ~ ;- : • 

. Obcasy. , 

'lVARSZA \VA. 
Nieudolna gospodarka. Z powodu b:raku gumek do obcasów i drożyzny i 

tego artykułu, zjawiły sict w lmndlu obcasy skórza- .-1 
ne damskie i męskie, które każdy może łahvo za­
lożyć. Obcasy te wyl.rwlliością przewyższają gumo­
we. Na obecną drożyznę obuwia nowość ta jest bar­
dzo pożą.daną. 

Pojawiające się tu i owdzie w pismach 
skargi na gospodarkę· Sekcyi żywnosc1owej 
mogą wydawać się bezprzedmiotowemi narze­
kaniami stetryczalych pesymistów, którzy nie -

Orgie bandyckie na cmentarzu. 

Przed paru dniami donieśliśmy o aresztowaniu 
herszta szajki złodziejskiej, oraz wykryciu składu 
łupów na cmentarzu. śledztwo przepro'\vadzone w 
tej sprawie przez policyę, ujawniło jnteresujące 
szczegóły z życia tej ciemnej kompanii. Szajka mie­
szkała stale na cmentarzu, w grobowcach i w tru­
piarni i tu potrafiła się otoczyć zbytkiem, ucztując 
co noc wesoło ... w trupiarni. Wieczorem „wybranki'' 
członków szajki przynosiły trunki., wędliny, sardyn­
ki i różne delikatesy. Zaczynafa siiz wesnla uczta, 
po której ciemne indywidua ruszuly na potów. 
Wśród zapasów, jakie znaleziono w ich ,,jaskini", 
byly nawet kojce z km·ami i indykami, pochodzące 
z kradzieży. \Vybranki pośreclniczyly ró1vuież w 
spieniężaniu skradzionych rzEcczy, które wędrowały 
głównie do Łodzi. Między wielu innemi popclnila 
szajka kradzież u p. Zaksa, któremu zabrano towa­
ry galanteryjne wartości 1,000 koron, kradzież w 
stolarni Grzynmłow:;kiego, któ1·crnu zahmfa 11 pa­

sów transmisyjnych wartości przeszło LOOO kór., 
wreszcie liczne kradzieże drobiu. Da1sze tile11zl.Yn1 
prowadzi sąd wojskowy. 

(Korespondencya wlasna „Godz. Polski"). 

Osada fabryczna Niemce - Kazimierz, le­
żąca w Zagłębiu, w okupacyi austryackiej, jest 
naprawdę godnym uwagi przykładem, jak 
zmienione warunki polityczne korzystnie 
wpłynęły na rozwój naszej inicyatywy społecz­
nej i kulturalnej. 

Po rozwiązaniu przez władze okupacyjne 
organizacyi obywatelskich powstalych tu pro­
wizorycznie z chwilą wybuchu wojny, i wpro­
wadzeniu samorządnej wszechstanowej gmi­
ny, prosperuje tu obecnie Rada gminna, roz­
ciągająca swą dzialalność na wszystkie dzie­
dziny życia społecznego. 

Z instytucyj, powstałych jeszcze w pierw­
sŻych dniach .;wojny, zasługuje na specyalne 
wyróżnienie liomitet opieki nad ubogimi, któ­
ry korzysta zarówno z funduszów, powstałych 
z dobrowolnego opodatkowania się Zarzadu 
Tow. kop. węgla i zakł. hutniczych, jak i, co 
szczególniej zasługuje na zaznaczenie, ze sta­
łych wkładek robotników Towarzystwa, któ­
rzy oddają na ten cel 1% od zarobków mie­
sięcznych. W sprawozdaniu z działalności 
komitetu, za czas od 1-go· września 1914 r. 
do 31-go sierpnia 1915 r., bilans dochodów i 
rozchodów dosięgnął poważnej eyfry 25.000 
rubli. , 

Staraniem komitetu zalożono ochronkę na 
60 dzieci, wprowadzono garkuchnie przy szko­
łach Towarzystwa, gdzie koszt obiadu wynosi 
okolo 6-ciu kop. na jedno dziecko, utworzo­
no podkomitet rozdawnictwa odzieży, zorgani­
zowano podczas lata roboty publiczne i t. p. 

Aż do ostatnich czasów Niemce nie po0 

siadały szkoly średniej i korzystały ze szkól 
w Będzinie, lub Sosnov.;cu. Obecnie, dzięki 
wprowadzeniu granicy między okupacyą nie­
miecką i austryacką, trzeba było pomyśleć o 
stworzeniu miejscowej szkoły średniej. Tym­
czasem otworzono 4-ro klasową szkołę han­
dlową koedukacyjną, której kierownictwo po­
wierzono doś\viadczonernu pedagogowi, p. 
Kwiatkowskiemu. 

środk6w potrzebnych dostarczyli ludzie 
dobrej \voli w postaci długoterminowych po­
życzek, budżet szkoly pokryty został z wpi~ 
sów - i oto 60 dzieci korzysta już z •:lrobro­
dziejstwa nauki na miejsw. Nadmienić na­
leży, że personel nauczycielski składa się z 
osób canrnwicie wykwalifikowanych w swym 
zawodzie i że szkoła posiada wszystkie pomo­
ce naukowe, jakie tylko okazały się potrze­
bnemi. Istniejący tu oddawna Dom Ludowy 
z cala @towościa przyszedł szkole z pdmocą, 
pozw~l;jąc dziat.;fe korzystać ze swojej bar­
dzo obfitej biblioteki. Zorganizowane w ostat­
nich czas3.ch Towarzystwo wpisów szkJlnych 
stara się o fundusze dla niezamożnych ucz­
niów i uczennic. 

Z innych instytucyj naukowych na wy­
mienienie zasługują kursa dla analfabetów, 
które powstały dzięki staranfi:im mieJsc:wy~h 
inżynierów. Oprócz nauki czytnnia 1 _1:nsania 
kursa urządzają jeszcze wykłady populune z 
dziedziny nauk przyrodniczych, matematycz­
nych i innych, dla słuchaczów, posiadł!}ących 
już pewne wyksztalcenie. Wit. 

Z Płocka. 

1 chcą pogodzić się z faktem, że na Europę spa­
j dla katastrofa niebywalej w dziejach świata 
I wojny i że katastrofa ta utrudnia poniekąd 

I 
wyżyw·. ienie ludności zwłaszcza w wielkich 
miastach. 

Tnkby wnosić można z tonu powściągliwe­
. go, \V jakim owe skargi rozbrzmiewają, a jesz-

cze bardziej z komunikatów, czy też z infor­
macyj, rozsyłanych z Sekcyi żywnościowej do 
pism i skwapliwie przez dzienniki zamiesz­
czanydi. 

Wnosząc z tych informacyj, w Warszawie 
.nie ,iest tak źle, ,jakby się zdawało. Posluehaj­
my tylko: 

Na okres świąteczny rozdauo ludności no­
we J~arty na chleb, za któremi można bodzie 
ofrzymy\vać o :funt chleba więcej ponad" nor-
mę. 

Karty na ziemniaki, umożliwiające do­
iyd1czas kupno tylko w dwa dni w tygodniu, 
obecnie służyć b\'dą do nabywania ziemnia­
ków bez ograniczeń. 

Sekcya żywnościowa, nabywszy znaczną i­
lość WQdlin, zarządziła ich sprzedaż w dwó{'h 
speeyalnych skJ epach. 

Komisya sklepowa zorganizowala sprze­
daż jaj, po 7 kop. za sztukę. \Vogóle ,sprze­
danych będzie 2,10 skrzyń po 24 kopy ,iaj. 

'Tak przedstavv'ia się drobna garstka z 
mnóstwem informacyj, pochodzących z Sekcyi 
~ywnośeiowej. Pomijamy inne, jak np. o 

, .'~przeda:i.y m:'!ki, rnięsa, i t. p. 
Po przeczytaniu ich, ktoś nie wtajemniczo­

ny móglby przypuszczać, że w Wnrszawie chy­
ba tylko ptasiego mleka brak. 

Powiedzmy jednak krótko a węzlowato, 
że wszystkie pov1:.·ższe informacye, to niepra­
wda, tem gorsza, że w takiem położeniu, jak 
obecne, wygląda ona na szykanę, naigrawa­
nie się z ogółu. 

Nie dodano fontu chleba ponad normę, l)o 
norma ta, - i tak nizka, - \Vynosila począt­
kowo 6 i pól funta na osobę na dwa tygodnie, 
gdy tymczasem Sekcya żywnościowa zmniej­
szyła ją do 4 i pól funtó-w, a teraz, w drodze 
łaski, na święta „dorzuca funcik". 

Karty na ziemniaki są fikcyą. W śródd 
mieścin za kartami temi nigdzie ziemniaków 
dostać nie można, chociaż ziemniald są. Prze­
cież niepodobna nazwać „sprzedażą ziemnia­
ków" wydanie ze sklepu ogółem kilkunastu, 
czy nawet kilkudziesięciu funtów, dla upozo­
rowania tylko, że coś się sprzedaje. Do skle­
pów komitetowych dostać się niepodobna po­
mimo wyczekiwania po kilka godzin. 

Sprzedaż wędlin (dwa sklepy, na calą 
Warszawę!..) odbywa się po cenach wyższych, 
niż w sklepach prywatnych. 

Sprzedaż ja.j - o ile dojdzie do skutku -
jest chyba zabawką. Zarządzono ją w 17-u 
sklepach i „rzucono" na sprzedaż taką ilość, 
że po rozdzieleniu równomiemem na calą i­
lość, wypadłoby po 3-ej części jednego jajka 
na osobę. Czy też nie żarty? ... 

Mąkę w ubiegłym okresie dwutygodnio­
wym dostarczono do sklepów dopiero w dwóch 
dniach ostatnich. f_,atwo wyobrazić sobie mo­
żna, co się dzialo przy sprzedaży. 

Nikt nie może podejrzewać, że tu działa 
zla wola tych, co gospodarką żywnościową kie­
rują, ale ich nieudolność bijąca jest w oczy. 

Jednego tylko żądać od nich przecież mo~ 
żna: jeżeli nie mogą dać sobie rady z zada­
niem, jakie na barki swe przyjęli, niechże 
przynajmniej nie wmawiają przez swych he­
roldów, że zaopatrywanie Warszawy w żyw­
ność znajduje się w porządku. 

Centralny dom pracy. 
Wczoraj odbylo się uroczyste otwarcie i 

po{hvi.ęcenie domu pracy, pod wezw. bl. An­
drzeja Boboli, mieszczącego się w bylych ko­
szarach wojska rosyjskiego przy ul. Nowowiej­
skiej. Instytucya ta, której jedynem zadaniem 
jest przyjście z pomocą potrzebującym, a nie­
ma,jącym pracy dziewczętom, powstala dzięlri 
inicyatywie i zabiegom Chrześcijańskiego To­
warzystwa ochrony kobiet. 

Na uroczystości zebraro się zgórą kilkaset 
osób. Aktu poświęcenia dokona! J. E. ks. bi­
skup Ruszkiewicz~ witając następnie se.rdecz­
nemi siovrnmi tę nową placówkę. Kole.ino za­
bierali glos, hr. Roztworowski, jako przetlata­
wici.el R. G. O. i ks. kan. Skimborowicz. 

Na razie w domn pracy czynny jest inter­
nat obliczony na 100 dziewcząt, oraz szwalnia 
i pralnia, dające zatrudnienie takim samym 
liczbom pracownic. Zarząd stanowią; preze­
sowa ordynatowa bar. Bispinguwa, wiceprze­
wodnicząea p. Emilia Odrężyna, sekretal'z p. 
'Voyz1nm, f;karbnik p. Giniowt. Nadto pu­
szczegó1ni członkowie zarządu, opiekują sit:! 
poszczególnymi oddzialami i działami. 

Dodać należy na zakończenie~ iż Centra.lu 

a. 

ny dom pracy, nie otrzymuje żadnej stałej po· 
mocy, liczyć więc musi na pomoc spoleczeń· 
sh;a, które przyczynić się może do rozw-0ju 
tej placówki, dostarczając zapotrzebowań. 

Pomoc lekarska dla Milicyi. 
Z dniem dzisiejszym wchodzi w życie po„ 

moc lekarska dla wszystkich funkcyonaryusz.y 
:Mmcyi Miejskiej, oraz ich rodzin. Pomoc le­
karska udzielana jest bezplat11ie, przyczem za 
członka rodziny funkcyonaryusza Milicyi miej· 
skiej uważa się żonę, dzieci i rodziców, jeżeli 
ci mieszkają z nim razem i pozostają na jego 
utrzymaniu. Opieka lekarska nad członkami 
Milicyi miejskiej i ich rodzinami, polega TIP 

udzielaniu pomocy ambulatoryjnej, porad do· 
mowych we dnie i w nocy. 

Tramwaj do Rudy. 
Komisya robót publicznych za.projektrrwa· 

la urządzenie tramwaju konnego od rogatek 
powązkowskich przez Czarny Dwór, Kaskadę, 
Marymont, Izabelin aż do Rudy fabrycznej i 
Potoku. Koszt budowy tej linii wynosi 50 ty­
sięcy rubli. Projekt, wniesiony do zarządu 
miasta zyskal uznanie sekcyi przedsięwzięć 
miejskkh, ale wydział budowlany, w obawie., 
że przedsiębiorstwo to nie zapewni natych· 
miast pożądanych zysków, postanowił urzecz:l·· 
wisfnienie projektu odwlec. 

Proces o napat1 na &'lrnwronków. 

Vhnowione śledztwo w sp_rav:ie glośuego napa· 
dn na hankiera Skov;ronka i jego syna już zostalo 
nlrn1'itzoue. Akt oskarżenia ohe.inrnje stron 90. Oskar· 
żonych kst 20 osób. świadk6w wezwano około 100. 
Proces rozpocznie $ię w maju i potrwa dni kilka. 

Zamach samoliójczr. 

W dniu wczorajszym, ZG-Jełnia Bronisława Wa­
chowska, żona milicyanta, zamieszkała przy ul. 
Strzeleckiej m. 14, targn.~h się na swoje życie i V.'Y­
pila zrwcwą dozę karhoJu. W stanie bardzo r:if,';~. 

kim odwiPziono ją do szpitala Przemienienia Pm'i­
sldego na Pradze. Przyezyna kroku rozpaczliwego 
niewiadoma. 

Teatr i innzyka„ 
Teatr '\Vielki. Dziś „Pajace" i „Rycerskość wie 

śniacza", ornz intermezzo baletowe „Muszla i per· 
la". 

'l'edr Rozm:iitości. Dziś i jutro „Intratna posa 
da" A. Ostrmvskiego. 

Teatr Polski. Dziś i jutro ,,'Wyzwolenie" St 
Wyspimiskiego. 

Teatr Mały. Dziś i jutro „Przebudzenie wiosny" 
'fcafr Letni. Dziś i jutro „Panna sklepowa". 
'.ł'catr Nowości. Dziś zawieszone. 
Teatr Praski. Dziś i jutro wiecZ-Ory jednoak-tó· 

wek. 

Dzisiejsze pogrzeby w Warszawie. 
Nri Powązki: 

.Meis '\Vładyslaw, 1. 72, z kościoła Narodz. N. M.: 
Panny, godz. 4 po pot 

Zamer.znek Urszula, I. 2, córka urzędnika z Qr„ 
dynaekiej S, godz. 5 po pot 

Na Bródno: 
(Cmentarz św. Wincentego). 

Staszkow;::ka Celina, I. 2, córka hutnika, z Chło· 
UC'j nr. 06, godz. 8 rano. 

\Viiko\YSki Stefan, 1. 33, malarz,, ze szp. Ś\V. Du· 
cha, godz. 2 po poL 

Lewandowski Stanisław. I. 7, syn wyrobnika, i 
Fabrycznej 8, godz. 2 po pot 

l'rzybylov;·sJd Leon, l. 80, stolarz, ze i'Zp. św. 
Ducha, godz. 11 rano. 

Hoffman Berin, L (H, b. służąca, z kośc. Nar. N. 
M. P., godz. 2 po pol. 

Precl10wicz Jerzy, I. G, syn woźnego, z Browar 
nej 17, godz. 11 rano. 

Slępniewski Stanisław, 1. 62, cukiernik, z Pm 
sldej 21, godz. 11 ran.o. 

l.fatullm Placyda, 1. 70, v;yrobnica, z lmśe. ;,';,,., 
Trójcy (Solec), godz. 2 po pot 

Zientara Pav:el, 1. 41, wyrobnik, ze szp. Dz. Je· 
zus, godz. 11 rnno. 

,Jóźwiak Antoni, 1. 63, oficyalista, ze szp. D:tu 
Jezus, godz. 8 rano . 

Piasecka Karolina, I. 33, szwaczka, z kośc. św. 
Alekrnndra, godz. H rano. 

Dopadka Emilia, 1. 26, wyrobnica, ie szp. Pra· 
sldego, godz. 2 po poł. 

Matulka Stefania, 1. 3, przy ojcu stróżu, z Pie. 
karskiej 2, godz. 8 rano. 

Jackowska Zdzisława, l. 3, córka stróża:, z Tam· 
ki 31, godz. 2 po pot 

Turek Katarzyna, l. 67, przy mężu, z kośc. św 
Floryana, godz. 2 po pot 

Wiśnie\\slm Anna, L 2, córka robotnika, z Tar· 
ez:r'lls1dd 30, godz. 1t rano. 

Ś\Yidzi1'iska Kazimier~, l. 4, przy rodzicach, z 
R<'iwnej 7, godz. 11 rano. · 

Domailski .fan, I. 15, przy rodzicarh, z kośc. św. 
Andrzeja, godz. 1l rano. 

Potocka Fr.meiszlrn, l. 53, wyrobnico, z Sofo:i. 
71, godz. 8 rano. 

lh1i:l7.dowi:.ki Jan, 1. 3, syn wyrobnika, z żyiniej 
18, gad:~. 8 rano. 

Li~ov:sld \Vafonly, 1. 60, murarz, z no~afki Mo· 
kotowsljPj. gotlz. 11 rano. 

mam:i1islm .Janina, mies. 3, przy ojcu wyrobni­
ku, z żelaznej m. godz. 8 rano. 

Giubaczyl' J\farynnna, 1. 5, córka wyrobnika, z 
!'fo-,vego-l\fiasta 27, ~odz. H rano. 

Sawjclrn .Joanna, 1. 7, prz,y rod1,icach, z Browar­
nej nr. 11, god;~. 8 rano. 

Kiuska Adam, I. 61, stolarz, z kośc.. św. Alek­
sanr1ra, godz. 2 po pot 

Synoradzki Adam, 5 mies., z. żytniej nr. iG, g. 
S nmo. 
_ . D'.miclew~}-::i Marya, I. 18, kraweowa, z. Now~go 
~w1atu 24, goc:z. H rano. 

flzak l\fal'yn, żona oficyn.listy, i Krakowskiego­
Przedmie§cia 58, godz. 8 rano. 



Z życia wygnaf1ców. I 
\Vykup zrabowanvch pamiątek. 

Petersburski zarząd kola opieki nad za. 
bytkami przeszłości, po otrzymaniu z wydzia· i 
tu opieki nad polską ruchomą własnością, e· 
wakuowaną do Moskwy, komunikatu o ker· 
nieczności nabycia wystawionych na sprzedaż 
zabytków polskich, zawartych w siedmiu waG 
gonach, postanowi1 zająć się tą sprawą. Pou 
niewai jednak potrzebne są na to sumy dość 
znaczne, zarząd Kola zwrócil się do milośni· 
ków pamiątek ojczystych z propozycyą zapisaM 
nia się na listę nabywców, utworzoną przez 
Kolo. Przeznaczone na ten cel sumy dosięgly 
już w Moskwie 7.000 rb. (WAT.). 

GODZINl\: 

idei z Rosyi. 

Spóźniona okólną drogą przybywająca 
wiadL1mc·ść don.osi, iź 5 b. m. zmarl w Peters~ 
burgu Maksim Kowa1ew5kij. 

Byla to jedna z najbardziej charaktery­
stycznych i rrajsympatyczniejszych postaci ro~ 
ryjskiego świata naukowego i polifrcznego. 

Uczony prawnik o szerokim zakresie dzia­
łalności naukowej, nczciwy działacz, który nie 
zalamal się ani pod wpływem wieku, ani zasz.. 
czytów i dostojeństw, szczery radykał, który 
potrafił oprzeć się demoralizującej atmosferze 
rządowej polil:yki i urzędmvej nauki rosyj­
skiej, byl Maksim Kowalewskij bożyszczem 
"mlodzieży i inteligenc;ri, ich przewodnikiem i 
prZY'Nódcą. 

PO CS KI. 

Dział onomiczny. 
Cieszyń&łde Tow. osz~zędnnfoł I zaliczek. 

T owarzyshYo oozczędności i z.aHczek w 
Cieszynie wraz z 6 filiami na śląsku Ciesz~"ń­
skim w miesiącu marcu osią1"nęlo dalszy do­
pływ w kapitale udziafowym do stanu 
72:2.063.80 K, kapital udziaiO\vy wzrósl do 
2tanu 722.0GS.SO K, a razem z iundu~zem re­
zerwowym stanowi maj'ttek wlasny Towarzy. 
stwa w sumie K 1,138.484.86. 

\Vkhtdki oszczędności da!y wpływu 

Nl'". 100. 

ROZPORZĄDZENIB, 
d<>t,.eąee :wa.lufy w genMal~gabeuu\torstwie 

wars!iawsk.ieru. 
-§ 1. 

Pieniądze niemieckie illUSZI! bye przyjmowane 
przy zapłacie w okręgu generał " gubernato1'3t\ve 
warszawskiego: 

1) przy wszelkich· zobowiązaniach doiycząeyeh 
przedmiotów. lub świadczeń w stosunkach eh"tln<r 
micznych, których rena ·usta.fona została urzędowi) 
w walucie niemieckiej. 

2) przy regulaeyi dostaw przym_uso\Yych, ol'ą.}. 
dostaw w naturze nęJrn:r.enyeh przez władze ko:mr 
petentne. 

§ 2. 
W szysikie Kasy publiczne w· ge:µeral-gubema.· 

torstwia warszawskim są zobowiązane pr~yjmowa.ć 
zapłaty w walucie niemieckiej lub :rosyjskiej. 

Pieniądze rosyjskie przyjmowane bęią prey 
zaplade wodlug kursu u.rzę(fowo ustam;rwionego. 

Centralny komitet litewski donosi, iż O· 
pracowany został program ewa1nracyi Litwi­
nów „ wygnańców w związku z tworzeniem 
grup roboczych. Grupy te udawać się mają 
do miejscowości, "=skazanych przez Centr. 
Kom. 7At. (WAT.). 

Urodzony w roku 1851 w Charkowie i już 
jako dwudziestosześcioletni uczony objął on 
lrntedrę prawa państwowego i historyi prawa 

1 na uniwersytecie moskiewskim. 

168.0ł--5.47 K, ale wobec ulmńczonej w tem 
miesiącu znacmej wypluty wkfadek na tne­
dą poiyezkę wojenną, rozchody w tym dzia­
le w sumie 384.981.60 K, przew1'iszyly do­
chody i zniży!y ~tan wkladek do sumy 302.587 
K, otrzymując spłat na sumę 307.909.09 K. 
Stan pożyczek przedsta\\ia z końeem marca 
sumę 6,358.585.72 K. 

Kurs, wed]ug którego następuje ohrach~e"Ł 
ustanawia każdora:wwo szef a<lminisfracyi. 

Szef adminisłracyi ma prawo zwolnić K~ 

poszczególnych korporacyj publicznych zupełnie lub 
częściowo od obowiązku przyjmowania waluty ni& 
miee.kiej. · \Vzmagająca się jednak popularność mło-

~koordynowanie pracy. 
W najnowszym swym okólniku przypomi­

na rada zjazdów polskich, iż poleciła •;vydzia­
łowi wykonawczemu powolać komisyę do 
spraw Polaków obcych poddanych w Rosyi ce­
lem skoordynowania akcyi pomocy, pr-owadzo­
nej dotąd przez wydzialy moskiewski, peters­
burski i odeski, Polski, lwowski i centralny o­
bywatelski. W sprawie tej toczyly się też 
przez pewien czas narady, które tymczasowo 
doprowadziły do dość pomyślnego rezultatu. i 
Szczegóły opublikuje rada zjazdów w najbliż­
szych dniach. (W AT.). 

Gmaci1 illa ~tow. oolskici1 Ył Moskwie. 
Projekt budowy gmachu dla stowarzyszeń 

volskieh w Moskwie posuwa się żywo na­
przód. Wszystkie wybrane komisye ukończyą 
ły już przedwstępne roboty. Na ostatniem po~ 
siedzeniu organizatorów zadeklarowano udzia~ 
!ów na 110.000 rb. Zadeklarowane pienią~ 
dze mają być składane na rachunek wybra~ 
nych na temże posiedzeniu 5 osób z A. Led· 
niekJm na .czele. Organizatorzy wyrażają na 
famach gazet polskich nadzieję, ie szersze ko~ 
lo osób pośpieszy z deklaracyami. Osoby, 
które zadeklarują do 1 maja nie mniej, jak 
5.000 i·ubli, będą figurowały, jako zalożyciele 
przyszłego gmachu. (W AT.). 

irtJśGi POISCV W f~1D8k\Vi8. 
· Lfozna. kolonia artystów • plastyków pold 
.;kich, licząca okolo 40 osób, zmuszona biegiem 
wypadków wojennych chwilowo osiąść w Mo­
skwie, na własnej skórze wyezuwala ten stan 
ujemny, w jakim się znalazła, nie z własnej 
winy, bo w.szelka przerwa w pracy artystycz­
nej bardzo szkodliwie odzywa się na ich dziaą 
falności twórczej. Trzeba było przedewszyst­
kiem stworzyć wspólny warsztat pracy. I oto 
dzięki żyezliwemu poparciu Polskiego komi: 
tetu moskiewskiego udalo się wynająć odpo­
wiedni lokal i od 1 kwietnia rozpoozęla się 
tam praca zrżeszonych pod hasło: „pro arte" 
artystów ~ plastyków polskich w liczbie 18. 
Zrzeszeni wybrali z pośród siebie zarzą·d ar­
tystyczny, do którego weszli: profesorowie 
Vlłodzimierz Nałęcz, Tadeusz Breyer i R. Ho­
molacz. Za kilka dni, gdy będzie gotowe poa 
dyum i stanie model do pozowania, liczba pram 
eujących wzrośnie szybko, obecnie zaś z roz„ 
poezętych już prac, zaznaczamy, iż prof. 
Breyer kończy modelowanie dużego popiersia 
Juliusza Slowaekiego dla „foyer" moskiew­
skiego teatru polskiego, prof .. Nalęez o praco-. 
wuje na zbliżającą się wystawę artystów pola 
$J_tich swój cykl „zlotej jesieni" ze studyów, ja­
°1{1e przeprowadzi! na W olyniu l Ukrainie. 
. (WAT.). 

dego uczonego uczynna go podejrzanym w o­
czach ówczesnego ministra ośwbty, Dieljano­
wa i po dziesięcin latach pracy profesorskiej 
musiał on podzielić los wszystkich niemal wy­
bitniejszych uczonych i pisarzy rosyjskich i 
skazany zostal na wyjazd zagranicę. Po krót­
kim pobycie w Sztokholmie i Oksfordzie osiadł 
Kowalewskij w Paryżu, gdzie zabiegał kolo o~ 
tworzenia na obczyźnie wolnej uczelni rosyj­
skiej, na którą zabrakło miejsca na szerokiej 
ziemi carów. Zabiegi te jednak rozbiły .się 
o trudności stawiane przez rząd francuęki za 
namową ambasady rosyjskiej. 

Gdy rewolucva 1915 r. nadala uniwersvte­
tom :r~syjskim ~ieco swobody, po"°TócU lfo­
walewskij niezwlocznie do kraju, gdzie nie­
b~nyem zosta.t powofany na 1rnted.ry wszyst­
kleh niemal ~wyższych uczelni petersburskich 
i v.'-yli:ladal jednocześnie w lliliwersytede, w 
instytucb tedmolcigicznym, w akademii kobie­
cej, w instytul'ie psycho-neurologicznym i aka­
demH pedagogicznej. 

Chmków powierzyl mu mandat poselski i 
Kowale\vskij reprezentował swe miasto ro­
dzinne w pienvszej Dumie. Przy następnych 
vryboraeb kandydaturę jego w·ystawi-ono w Pe­
tersburgu, rząd jednak pozbawil go już wtedy 
biernego prawa wyborczego za udzial w spra­
'Nie vt?bo:rskiej. 

\\'krćitce poiem uniwersytety rosyjskie 
miruw'lvały Ko-;rnlewsldj'a swym przedstawi­
cielem w Radzie państwa, a godność tę pia­
stował de, śmierci. 

DziaJalność profesorską i polityczną umial 
Kowalewskij pogodzić z pracą naukową i po. 
zostawia po sc..bie ca1y szereg cennych dziel 
z dziedziny p1·awa i jego historyi, które doG 
czekały się licznych wydań w Rosyi i przekla.­
<lów z~ gramleą. 

Jako szóste wvdanie Inshiutu Ekonomi- § 8. 
cznego N. IL N. uJ;azala się Ś~'ieio prar,a dra Podatki, oraz inne opłaty publfome, które ZOt;tą.. 
Stefana Schmidta p. t. „Kolonizacya wewnętrz- ty ustanowione w walucie rasyjskiei przyjmują fra„ 
na, jako czynnik obrony ziemi". Autor, znany sy publiczne przy wyplata.eh także w walucie nie-
w kolach naukowych z książki, \Vydanej w r. mieckiej, oblfu,;,ająe kurs ustanowfony w dniu. u~ 
1912 o stosunkach 'Wychodźczych, opracowal slmtecznienia wypłaty. § 2 ustęp S należy odpo-
jeden z naj'.vażniejszych obecnie gospod.ar- wiednio zastosować. 
rzych i społeezno-narodowyeb problemów na § 4. 
ziemiaeh polskich, podając drogi i kierunki, w Zobov,iąumia wynikające z § i Nr. 1, nie mogił 
jakich pov.inna rozwinąć się w naszych spe- być zmienione lub zniesione przez umow~ prywat· 
cyalnie warunkach kolouizaeya wewnętrzna, ną stron. 
by oddać krajowi jak największą sumę korzyq § 5. 
ści. Dr. Schmidt omawia w poró-wnaniu ze sto-

1
. Rozporządzenie mniejsze nie doiyeey rubla vt 

sunkarni zachodnio-eul·opejskiemi najważniej~ , ilocie. . 
sze systemy w przeprowadzeniu kolonizacyi l § 6. 
>.vewnętrznej ze stanowiska naszvch :stosUi.llków Wykroczenia przeciwko prz.episom §§ 1-4.lub 
gosprJdarczych. • · ! usilowanie takiego wykroczenia karane będzie 

Następne wydawnictwo Ią.stytutu ekono- .\ grzywną do 1,500 marek, lub więzieniem do S mi& 
micznego obejmie pierwszy t-om pracy d-ra I sięcy. , 
Leona Biegeleisena~ „Gospodarczy rt>zwój no. . . _ · § 7'. . . • 
\Y-Oczesuej \V~:i polskiej", który ukaże się nie- Rozporządzeme wehodZJ. w cyma dnia 16 kwiet· 
bawe:i1 w hand.lu księga. rskim. Następne wy- I nią 1.916 r. Rozporz~~ze?ie z dnia 10. listopada. 1915 
dawmctwa Instyiutu obejmą prace prof. Uniw. r. dotyczące ustanow1ema kursu rubla dziennik ro?t< 
Jagiell., dra Stan;o::lawa Estrekhera p. t. „Jak , porządzeń Generał~Gubernatoratwa Warszawski.egf 
powsta! program pracy organicz.nej w Polsce Nr. 7, znosi się niniejszem. 
porozbiorowej". Dra Edwarda Grabowskiego: Warszawa, dnia S kwietnia 1916 r. . 
„Rozwój skupień lud.no8ci na ziemia.eh pol- General Gubernator 
skich", prof. Uniw. Jagiell., dra Waleryana podp. YGn. BeiHiłet" 
Kleckiego: "Sprawa pmdukcyi mięsa w związ.. 
ku z hodowlą'\ prof. arch. Ekierskiego: „Od~ 
budowa wsi polskiej", prof. Polit. dra Weigla: 
„Zagadnienie kornasacyi", dra Sluszldewicza: 
„Przemysł i handel w Polsce", prof. Polit., Ed­
wina Hauswalda: ,;Warunki istnienia i rozwo­
ju przemysłu w Polsce". 

Jak wiadomo, Instytut wydal dotąd· prace 
prof. dr. Antoniego Górskiego p. t.: 1,Braki 
produkcyi krajowej", prof. Buzka: „Ludność 
na ziemiach polskich", prof. dra Tilla:,,,Nowe­
la do usta,vy cywilnej", dra .Milewskiego: 
„Kooperatywa na ziemiach polskich" i i.une. 

OGŁOSZENIE. 

Na zasadzie § 2 ustęp 2 rozporządzenia doty. 
cąeego waluty w generał „ gubernatorstwie WMI" 
szawskiem z dnia 8 kwienia · 1916 r. pośiana-wia!n. 
eó następuje: 

Artykuł L 
Urzędowy kurs, w obliczefliu · ~ ustrwłr 

mam tymczasowo 
1 marka ..... 57 kop. 
1 rubel - 175 fen. 

Artykul II. 
Kurs·powyższy wchodzi w :fycie dnia 16' kWf.elt 

.uia 1916 :r •. 

Ale caly ten ogrom pracy i ohowiązków 
nie wypelnial jeszcze życia niestrudzonego 
pracownika i olbrzymi wpływ Kowalewskiego 
nie polegał wyłącznie czy to na jego pracy 
naukowej czy profos-orskiej czy politycznej. Bank DrezdeńsHi. 
W Ros,ri nazywano go ncywilnym generalem", I Waxsza'W3t dnia 1$ kwietnia 1916 r. 

bo nie bylo ani jednej szlachetnej idei, ani W Drewie odbylo się ogólne zebranie 
jednego szerszego, demokrntycznego :ruchu, 1 akeyonaryuszów Banku Drezdeńskiego, 1.ióre­
któremu by on nie nadawał swego nazwiska, I mu przewooniecyl rade.a tajny .Mfiller. Stawi­
a starczało 01110 za haslo i za wezwanie, za 1o się 40 akcyonaryuszów, reprezentujący!;h 
tarczę i za puklerz Przeciwko wszelkim reak- 44,269 glosów. Postanowiono wypłacić 6 proc. 
cyjnym 

0

za1.."118om. · dywidendy. Do rady nadzorczej wybrano po--
Byl o.n wytrwalym obrońcą wszystkich nownie radcę handlowego Jerzego Haberlan­

krzywdzonych i wydziedziczonych, a glos jego da. Zarząd Za.komunikowal, że obeony stan 
podn-osn się często i w naszych polskich spra- interesów jest, jak dawniej, z.adowalający. W 
wach, które znajd-0wały w nim zawsze gorli- ostatnich czasach daje się zauważyć pewne o­
wego i bezinteresownego orędownika. żywienie. Bank byl w moin-0śei wypłacić peł-

Ostatniem jego dziełem, było wspó1dzia- ną sumę subslu-ybowanej za jego pośredni­
lanie w tworzeniu się „bloku postępowego", ctwem czwartej pożyczki wojennej, w pier­
który zawiązany :wstal w jego prywatnym ga- wszym diniu płatności. Pomimo to kasa roo; 
binecie, a który osierocil w chwili, gdy uczci- porządza poważną sumą gotowizny. Wedlug 
we, a beznamiętne z-O.anie starego „genera.la'& zdania zarządu, w roku bieżącym z pewnością 
zaważyć by mogło :nieraz bardzo wiele. nie zajdzie potrzeba odpisania na straty i za.w 

W Petersburgu rozpoczął się zjazd kura· 
torów okręgów naukov1ych. Czynny udział 
biorą w nim między innemi dawniejsi kurato­
rowie rosyjscy z Warszawy ks. Kura.kin i 2. 

Wilna Czeezulin. (WAT.). 

leglości tak znacznych sum, jak w latach u„ 
biegłych. Z odpisanych należności większa 
część wpłynie jeszcze w przyszłości. 

Naczelny Redaktor: Cezar Zawiłowsld„ 

Druk i nllkład: . Wydawnictwo nn1sk10 A. BAPtERALSKI 
1 C. ZlVJlhOWSK!. . 

Szef Adminiatraeyi 
przy GeneralGubernatol'Shvie W&J:'t!Za.wsklo 

podp. "ftm. Kri.es,. 

Pod „ceną" w myśl § 1 .eyfre 1 po~ege 
rozponądzenia do~ezącego waluty w generaL„ gil' 
bematorstwie Warsiawskiem z dni 8 kwietnia i9i!) 
r. tr-..eba :również podrozumiewaó ceny m.ik:sym* 
ne ustanowione w mojem ponitel ob-wie~ 
rozporządzeniu z dnia 15--go kwi.eb:rla 1916 :r. Za 
wszystkie w takowem wspomniane to:wm'y mll$1 . 
byó przyjmowana płaca w ni.emieeldei wałuci.e. 

Mdi., dnia 16-go kwietnia 1916 r. 

Cesaciko Niemiecki Pr~enf P~· 
• v. &wen.. 

OBWIESZCZENIE. 

---

Zaginął paszport niemieekJ, .•· 
wydany w Łasku na imi~isaaka~· 
Kantorowicza. 311~1·+ ' 

-w-a:rsza."W"skie Speeyałista Rower mało utywany sprze­
dam ul. Rzgowska li& ::! m. 16, 
iront 308-2-1 

Zaginął paszport niemiecki~ 
wydany w Łodzi na imię. Wład:Y,· 
sławy Joachimiak. ~lG-+-&:1 

. . i za.graniczne 
codziennie świeże, po cenach fabrycznych, poleca 

HURTDW~IA ilKOżnży PR~SOl1A1~YCH 
PACHTE Łódź. St. Rynek 4. 

~*-'~ Egzystuje od roku. 1889. iilljtl;~~· 

Dr11L.PRYBUL~uu 
ul. Potudnim.11a Z. róg Piotrkow. 

Choi'obv zewrntrz··a i włosów. 
Leczenie elektrycznoScią, elek­
trolizą (usuwanie szpecących 

włosów 
Prz~jmuje od 8-i 1 od 4-9 

1 Par11e .od r,-6 pp. 274-1:'«-2 

cmiz~am1~s świeże. 

Bracia GOLDLUST 
Zgubiono świadectwo nau­

czycielskie na imit: Józefa Peli­
kaha Łaskawy znalazca zechce 

Space:rowa Nr. 40„ rakowe za wynagrodzen;em zwró-
319,....z_ ! cić: Łódź, Widzewska 76 m. 1. 

Mf§Ei ii - tre1'ttft®Ft1łt!Wfil i 306=J. ... l 

400 pudów d~&wą. ~: o; _ ,- <, 

rąblilne;ło dła p:ek.11rzy sprz . • / . ,
0

, 

ŁóJz, franci~k~.ą ~.;w~r~,·.·. 
unski. · ~~; < ';:2 

. -.·.·~c•>''„;:1· 
.-.'"· ,.}!;".,c:'~i, 

. ' ~. ',~·: ·,,;·;" 

'· .. :',fc•J~:·;~~~~tlf?~~~1 




